G 


Nr. 13 (1283) 
ROK V. 


Opłata pocztowa ulszczoną ryczałteną 


USTROWANY 


Terror Mocha szaleje! 


Nowa antypolska akcja 


rzadu reakcjonisiów francuskich 


Masowe aresztowania i wysiedlenia Polaków oraz rozwiązanie 
polskich organizacji społecznych i kulturalnych 


W godzinach rannych dnia 12 bm. policja 
Mocha przeprowadziła znowu brutalną, maso 
wą łapankę wśród Polaków we Francji. 

Jak podaje południowy dziennik „France 
Soir“, 30 samochodów policyjnych uczestni- 
czyło w samym tylko Paryżu w antypolskiej 
akcji terrorystycznej, którą cytowane pismo 
określa jako „operację w wielkim stylu“, Ak- 
cja ta, jak wynika z otrzymanych dotycn- 
czas wiadomości objęł . również inne miasta 
Francji. 

Akcja odznaczała się wyjątkową nawet, 
jak na policję francuską, brutalnością. W lo- 
kalach organizacji polskich i w mieszkaniach 
polskich przeprowadzono wielogodzinne re- 
wizje, przy czym w niektórych wypadkach 
funcjonariusze Mocha posunęli się do zrywa- 
nia podłóg. 

Wielu aresztowanym Polakom funcjonariu- 
sze policji francuskiej wręczyli nakazy aresz 
towania i przeprowzdzenia rewizji, wysta- 
wione jeszcze 26 listopada 1949 roku, in blan 
co. 

Ofiarą akcji policyjnej padł między inny- 
mi wieloletni przedstawiciel PAP w Paryżu, 
znany prawnik i publicysta, red. Mieczysław 
Bibrowski, uczestnik Ruchu Oporu we Fran- 
cji. 

Aresztowanie red. Bibrowskiego, akredyto 
wanego w Paryżu, stanowi jeszcze jeden akt 
pogwałcenia przez policję Mocha elementar- 
nych norm międzynarodowych i podstawo- 
wych zasad wolności prasy. W mieszkania 
jego przeprowadzono gruntowną rewizję. 

Aresztowana też została znana literatka 
polska, Maria Jarochowska, redaktorką „Ga- 
zety Polskiej“. Aresztowany został wicekon- 
sul polski w Tuluzie, ob. Woźniak, W Pary- 
żu aresztowano ob. Bachnera, urzędnika am- 
basady R. P. i delegata Polskiego Komitetu 
Chopinowskiego, któremu nakazano opuścić 
Francję w ciągu 48 godzin. 

Aresztowani zostali również między inny- 
mi: urzędnik konsulatu R. P. w Paryżu 
Skrzypek, urzędnicy konsulatu w Lille Ku- 
lawczyk i Kajman, dyrektor administracyjny 
„Gazety Polskiej“ Ortos: prokurent b:.nku 
PKO, Studziński, członkowie Rady Narodo- 


Posiedzenie Rady Państwa 


W dniu 11 stycznia br. odbyło się 
pod przewodnictwem Obywatela 
Prezydenta RP — 90 kolejne posie- 
dzenie Rady Państwa. 


Na posiedzeniu tym Rada Pań- 
stwa zatwierdziła budżety na rok 
1950 wszystkich czternastu woje- 
wódzkich związków  samorządo- 
wych. 


Wystawa plakatu polskiego 


orwarta w Berlinie 


W dniw 11 bm., w obecności przedstawicie- 
li polskiej misji wojskowej i biura informacji 
prasowych oraz cznie zaproszonych gości, 
odbyło się w Berlinie, w gmachu biblioteki 
państwowej, otwarcie wystawy plakatu pol- 
skiego. 

Wystawa ta obejmująca 102 najcenniejsze 
prace polskich grafików, wzbudziła wśród 
zwiedzających, zwłaszcza zaś wśród malarzy 
i grafików niemieckich wielkie zainteresowa- 
nie. 


Stan wyjątkowy 


na Złotym Wybrzeżu 


Gubernator koloni: brytyjskiej na Złotym 
Wybrzeżu ogłosił stan wyjątkowy, aby móc 
zdławić trwający od wtorku powszechny 
strajk robotników. Strajk proklamowany zo- 
stał na znak solidarności z wysuwanymi o- 
statnio przez postępową część ludności Zło- 
tego Wybrzeża żadaniami przyznania tej ko- 
lonii autonomii. 
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wej, Białek i Binecki, działacz Organizacji 
Pomocy Ojczyźnie Kalita oraz wielu innych. 

Rzecznik francuskiego ministerstwa sp.aw 
wewnętrznych zakomunikował, że w wynikc 
akcji aresztowano 50 Polaków. 

Oficjalna agencja francuska AFP poczje, 
że rząd francuski postanowił rózwiązać čemo- 
kratyczne polskie organizacje społeczne * kul 
turalne we Francji. 


im. Marii Konopnickiej, Organizacja Młodzie 
ży Polskiej „Grunwald; TUR, Związek Pol. 
skich Tawalidów Wojennych i Związek Nau 
czycielstwa Polskiego we Francji. 

Wiadomości o nowej fali prześladowań we 
Francji wywołały głębokie oburzenie w sze- 
rokich kołach francuskiej gin publicznej. 

* 
* 
Ambasada R.P. w Paryżu złożyła we 


Rzecznik francuskiego ministerstwa spraw francuskim ministerstwie spraw zagra- 


wewnętrznych zakomunikował, że następują- 
ce organizacje polskie we Francji zostaną 
rozwiązane: Rada Narodcwa Polaków we 
Francji,  Organizacia Pomocy Ojczyźnie 
(OPO), Związek Poloków byłych uczestni- 


nicznych protest przeciwko bezpodstaw= 
nym aresztowaniom, wysiedleniom Po- 
laków oraz przeciwko prześladowan'u 
Polaków 1 organizacji polskich we 


ków Ruchu Oporu, Związek Kobiet Polskich | Francji. 


De Gasperi boi się odpowiedzialności 


za tragiczne zajścia w Modenie 


B. min. Scelba aprobuje barbarzyńskie metody policji 


Na posiedzeniu, które poprzedziłu zgłosze- 
nie dymisji przez rząd de Gasperi — mini- 
ster Scelba zdał relację z krwawych zająć w 
Modenie. 

Scelba — podkreśla „Unita* — wyrazi! 
całkowitą solidarność z postępowaniem poli- 
cji, która strzelała do bezbronnego tłumu 
Oświadczenie Scelby — pisze dalej dziennik 
— opierało się na bezwstydnie sfałszowanych 
faktach i zawierało aprobatę dla barbarzyń- 
skich metod policji w Modenie, 

* + 


R 
Prasa włoska stwierdza, że jakkolwiek kry- 


zys gabinetowy był od dłuższego czasu za- 
powiadany, — jednakże wybranie momentu 
gdy cały kraj pogrążony jest w żałobie, na 
zgłoszenie dymisji — jest bardzo znamienne, 

Dziennik „Paese“ pisze, że de Gasperi zgłt 
sił dymisję wcześniej niż zamierzał, aby w 
ten sposób uniknąć debaty parlamentarnej na 
temat ostatnich zajść w Modenie. Tego sa- 
mego zdania jest również „Avanti“, który 
wskazuje, że kryzys gabinetowy został przy- 
śpieszony w celu uniemożliwienia lewiey pod- 
jęcia akcji przeciwko ministrowi  Scelbie 
i polityce rządu na forum parlamentu. 


Wymiana net 


sprawie układu hantlowego 


Rząd Bidault jest odpowiedzialny za rozwój stosunków 
gospodarczych polsko-francuskich : 


Ambasada R. P. w Paryżu otrzymała w 
dniu 7. 1. br, oficjalne pisma francuskieg: 
M:nisterstwa Spraw Zagranicznych: 

Ministerstwo Spraw Zagranicznych prze 

syła Ambasadzie Polskiej pozdrowienia i 
* ma zaszczyt zakomunikować, że rząd fran 

cuski nie uważa, by obecne warunki były 

korzystne dla rozpoczęcia rokowań, prze- 
widywanych w celu wznowienią rocznego 
francusko - polskiego układu handlowego. 

Ministerstwo Spraw Zagranicznych by- 
toby wdzięczne, gdyby Ambasada Polska 
zechciała poinformować o tym swój Rząd. 

W odpowiedzi Ambasada Polska skierowa- 
ła do francuskiego MSZ następującą notę: 

Ambasada Polska w Paryżu przesyła wy 


razy poważanią Ministerstwu Spraw Za- 
granicznych i ma zaszczyt potwierdzić od- 
biór jego noty z dnia 7 stycznia 1950 r., 
dotyczącej niewszczęcia negocjacji, prze- 
widzianych na dzień 7 stycznią 1050 r. 
w sprawie odnowienia polsko - francus- 
kiej rocznej umowy handlowej į z polece- 
nia swojego Rządu komunikuje, co nastę- 
puje: 

Rząd R. P. jest zdania, że obecne okoli- 
czności, na które wspomniana nota się po- 
wołuje, nie usprawiedliwiaią decyzji rza- 
du francuskiego i czymi rząd francuski od- 
powiedziałnym również za przyszły roz- 
wój całokształtu stosunków gospodarczych 
polsko - francuskich, 


C= 


Zbrodnicza | 
prowokacja 


Nowa, prowokacyjna napaść rządu francuskiego 
na naszych braci i nasze siostry we Francji nie 
ma sobie równej nawet w dotychczasowej smutnej 
historii stosunków polsko-francuskich. 3 

Jesteśmy już wprawdzie przyzwyczajeni do ohyd 
nych metod rządu francuskiego, metod nie stoso. 
wanych w żadnym cywilizowanym kraju, metod, 
które sprowadzają się do oszczerstw, kłamliwych 
argumentów i szkalowania niewinnych ludzi, ale 
akcji o podobnie masowym zasięgu, przeprowadza 
nej w sposób tak brutalny nie pamiętamy, ; 

Dotychczas reakcyjny rząd francuski prowadził 
kampanię prześladowczą przeciwko aktywistom wy 
chodźtwa polskiego we Francji. - 

Pod fantastycznymi i absurdalnymi zarzutami 
aresztowano wybitnych działaczy i przywódców Po 
lonii, rzucając na nich łajdackie i zmyślone oskar- 
żenia, np. że kierowali akcją szepiegowską, że 
byli „szefami wywiadu na całą Europę Zachodnią”. 

Wszystkie te kłamstwa miały krótkie nogi, żywot 
ich nie był nigdy dłuższy niż 24, 48, lub conajwyżej 
72 godziny. Po dwóch, trzech dniach, oskarżenia 
okazywały się wyssane z palca, a rząd francuski nie 
chcąc ryzykować kompromitacji zwalniał aresz- 
towanych z więzienia i wysiedlał ich z kraju. 

Skora jednak ta akcja zawiodła, skoro okazało 
się, że prześladowania czołowych działaczy nie 
zniszczą więzi łączącej Polonię francuską z| Qj- 
czyzną, skoro zawiodły w oczekiwanych skutkach 
masowe wysiedlenia polskich inspektorów szkol- 
nych i przywódców związkowych, reakcyjny rząd 
Bidault i Mocha postanowił uderzyć w masowe 
organizacje Polonii, które skupiają w swych sze- 
regach łącznie ponad 80.000 osób. 

Uderzył w organizacje patriotyczne i społeczne, 
związkowe i kulturalne, uderzył w polską emigrac 
ję, która pracowała dla dobra Francji, walczyła o 
nią przeciw hitlerowskiemu najeźdzey, a po wojnie 
brała poważny udział w odbudowie jej gospodarki. 

Cel tej prowokacyjnej akcji zmierzającej do 
zniszczenia organizacyjnych ośrodków Polonii fran 
ceuskiej jest «jasny. Mówią :o tym wyraźnie reakcyj- 
ne dzienniki francuskie. ; 

Tym celem jest zmuszenie Polaków do zerwa- 
nia wszelkich więzów z Polską Ludową. Tym ce- 
lem jest odizolowanie wychodźnoa polskiego we 
Francji od życia społecznego i politycznego w 
kraju, zastraszenie górników i robomików pol- 
skich, uczynienie z nich powolnych i posłusznych 
pariasów, którzy wykonywaliby najcięższą, a zd 
razem najnędzniej płatną . pracę. 

Terror i represje rządu francuskiego nie po- 
trafią nas zastraszyć ani też nie zastraszą naszych 
rodaków te Francji. Wiedzą oni, że za nimi stoi 
Polska Ludowa. i cała demokratyczna opinia 
francuska, 

Emigracja polska, która przeszła ciężką i krwa 
wą szkołę w walce z okupantem hitlerowskim, 
która tak wspaniale zdała egzamin z hartu ducha, 
z przywiqzania do kraju i do ideałów wolności, 
nie da się zastraszyć przez siepaczy Mocha. 

Prowokacyjne wystąpienia rządu francuskiego, 
który systematycznie zmierza do pogorszenia stou 
sunków z Polską Ludową, spotka się z należytą 
odprawą. Tego oczekuje cały naród polski, cała 
polska opinia publiczna. 

a M m m y 


USA udz elają pomocy 


militarnej klice Czang Kai Szeka 


Koła rządzące USA w dalszym ciągu udzie 
lają pomocy militarnej klice Czang-Kai-Sze- 
ka. Jak donosi korespondent „Daily Mail“ z 
Filadelfii, 10 bm. załadowano tam na sta- 
tek turecki „Mardin* 90 wagonów amerykań- 
skiego sprzętu wojennego, m. in. 200 czoł- 
gów i aut: pancernych, przeznaczonych dla 
niedobitków Czang-Kai-Szeka na Formozie. 
Sprzet ten pochodzi ze składów armii ame- 
rykańskiej w Limie, 


Mac-Tse-tung złożył hołd 


pam ęci Lenina 

Dnia 11 stycznia przewodniczący centralne 
go rządu ludowego Chińskiej Republiki Lu- 
dowej, Mao Tse-tung zwiedził Mauzoleum 
Lenina i złożył wieniec z następującym na- 
pisem‘ w języku chińskim i rosyjskim: .„Le- 
ninowi — Wielkiemu Nsuczycielów: Rewolu- 
cji — Mao Tse-tung — 11 stycznia 1950 r.* 

Mao Tse-tungowi towarzyszyli ambasador 
Chińskiej Republiki Ludowej w ZSRR 
Wan Cz:a-sian i profesor Czen Po-ta. 


Usprawnienie naszej komunikacji 


tematem obrad plenum Zarządu Gł. Związku Zaw. Kolejarzy 


Na plenarnym posiedzeniu Zarządu Główn. 
Związku Zawodowego Kolejarzy obszerny re 
ferat, podsumowujący dotychczasowe wyni- 
ki działalności Związku i wytyczający zada- 
nia na przyszłość, wygłosił prezes ZZK, ob. 
Kuryłowicz, 

Z referatu tego i z przebiegu dyskusj: wy- 
nika, że w kolejnictwie paląca staje się ko- 
nieczność wykorzystywania olbrzymich re- 
zerw gospodarczych, dotychczas ukrytych. Re 
zerwy te tkwią przede wszystkim w możliwo 
ściach dalszego przyśpieszania obrotu wago- 
nów i parowozów, obniżania kosztów włas- 
nych eksploatacji i remontu taboru. 

Od wykorzystania tych rezerw zależy wy- 
konanie poważnych zadań, jakie stoją przed 
transportem kolejowym w planie 6-letnim. 

Wyzwolić ukryte rezerwy — podkreśŚl.ł ob. 
Kuryłow:cz — można jedynie przy pomocy 
stałego wzrostu socjalistycznego współzawod 


nictwa pracy, racjonalizatorstwa i nowator- 
stwa. Nie wolno poprzestać na dotychczaso- 
wych osiągnięciach współzawodnictwa. któ- 
re obejmuje 60 proc. pracowników. 

W drugiej połowie 1949 r. Zw. Zaw. Koieja 
rzy zorganizował szereg poradn: technicznych 
dla racjonalizatorów przy współudziale stowa 
rzyszenia inżynierów i techników, ostatnio 
zaś kilka klubów racjonalizatorskich. Komór 
ki te, są dotychczas mało żywotne : wymaga 
ją wzmożenia opieki nad nimi ze strony 
Związku. 

Należy w większym. niż dotychczas stop- 
niu, przyswajać osiągnięcia radzieckich przo- 
downików pracy i nowatorów produkcji. 

Przykład załogi parowozowni Bydgoszcz 
Gł. która korzystając z doświadczeń radziec- 
kich maszynistów: Kr:wonosa, Pavawina 
Ogniewa i Lunina, osiągnęła przeciętny prze 
bieg w ciągu doby — 620,87 nar.-km.. świad- 


czy o doniosłości korzystania z tego bogate- 
go źródła doświadczeń. 

Na czołowe miejsce w dziedzinie pracy 
Związku wysuwają się zagadnienia dalszega 
rozwoju systemu oszczędzania i podniesienia 
dyscypł:ny pracy, które na kolei są szczegól- 
nie ważnym problemem. 

Zagadnienia produkcyjne powinny być ści- 
śle związane z troską o stałe polepszanie by- 
tu materialnego mas członkowskich. 

Ważnym czynnikiem w podniesienzu po- 
ziomu opieki nad robotnikiem jest wyośręb- 
nianie środków finansowych na fundusz šo- 
cjalny. Dalszy postęp w tej mierze zapewni 
uczynienie z rad zakładowych istotnego go- 
spodarza tego funduszu. 

Jako czołowe zadanie organizacyjne wysu= 
wa się w ZZK uaktywnienie grup związko= 
wych drogą starannego przygotowywania ze- 
brań i narad wvtwórczych. 


STR. z 


Więcej miejse i jedzenia 


040 tysięcy robotników 


„EXPRESS ILUSTROWANY: 


wyjedzie w tym roku na wczasy letnie i zimowe. — 
Skierowania rozdzielane są przez Rady Zakładowe 


Przeglądając ogłoszone niedawno wy- 
niki akcji wczasów za rok ubiegły, 
musimy stwierdzić, że nie zawsze prze 
biegała ona pomyślnie i według planu. 

Niewłaściwe podejścię niektórych 
związków do tej akcji spowodowało, że 
na 435 tysięcy skierowań, wykorzysta- 
no jedynie 399 tysięcy, czyli 91 proc. 
Brak rocznych planów urlopowych i nie 
przestrzeganie zaleceń CRZZ spowodo- 
wały również, iż w r. 1949 z wczasów 
korzystało jedynie 35 proc. pracowni- 
ków fizycznych wobec 65 proc. pracow- 
ników umysłowych. 

Zbyt małą ilość miejsc przeznaczono 
na wczasy specjalne 21 i 28-mio dniowe. 
Były domy wypoczynkowe, nie posiada 
jące sprzętu sportowego, książek, apa- 
ratów radiowych. Niektóre ośrodki nie 
miały referentów  kulturalno-oświato- 
wych, w innych znowu referenci ci nie 

dpowiadali stawianym im wymaga- 
niom. 

Wszystkie te niedociągnięcia i braki 
zostaną w roku bieżącym całkowicie 
zlikwidowane. 

„Przede wszystkim rozprowadzaniem 
skierowań zajmą się obecnie Rady Za- 
kładowe. Będą one odpowiedzialne za 
całkowite ich wykorzystanie i rozdziele- 
nie w taki sposób, aby spowodować zna 
czne zwiększenie ilości robotników na 
tegorocznych wczasach. 

Największe nasilenie wyjazdów prze- 
widziane jest na lipiec i sierpień, kiedy 
z wczasów korzystać będzie po 14 proc. 
ogólnej liczby wczasowiczów, która Wy- 
niesie w roku bieżącym około 540 tysię- 
cy osób. Na wczasy specjalne skieruje 
się prawie 40 tysięcy pracowników, na 
normalne l4-dniowe wyjedzie ich około 
463 tys., pozostałe miejsca przeznaczo- 
ne są dla rodzin, na wczasy dla matek i 
dzieci oraz na wczasy zdrojowe, wę- 
drowne i turystyczne. 

Dzięki ustaleniu nowej stawki / opłat, 
polepszą się znacznie warunki pobytu w 
domach wypoczynkowych. Zamiast do- 
tychczasowych 218 zł, przeznaczono 


Opowieść o Migkiewiczu 


nadawana przez radio 

Polskie Radio rozpoczęło nadawanie 
w odcinkach powieści biograficznej 
Ksawerego Pruszyńskiego p. t: „Adam 
Mickiewicz”. W opowieści swej Pruszyń 
ski przytacza wiele nieznanych szersze- 
mu ogółowi, nieraz całkowicie nowych 
szczegółów z życia naszego największe- 
go poety. 

Opowieść o Mickiewiczu nadawana 
fest w czwartki i soboty w programie 
II, powtarzana zaś w poniedziałki i piąt 
ki w programie I. 


obecnie na wyżywienie jednego wczaso 
wicza 265 zł. dziennie. Na akcję kultu- 
ralno-oświatową, na którą wydatkowa- 
no dotychczas 18 zł. dziennie, podwyż- 
szono tę sumę do 32 zł. Dodatkowa dopła 
ta państwa, wynosząca 90 zł. od osoby 
dziennie, zużyta zostanie na uzupełnie- 
nie zapasów łóżek, pościeli i na remon- 
ty domów. Domów tych czynnych bę- 
dzie obecnie około 1030, z których każ- 
z rozporządza przeciętnie 35 miejsca- 
mi. 

Koniecznym jest tu jednak również 
odpowiednie, równomierne rozłożenie 
urlopów pracowniczych na przeciąg ca- 
łego roku. Nie możemy dopuścić do te- 
go, aby wczasowiska górskie świeciły 
w okresie zimowym pustkami. Pienią- 
dze, które idą na zakup nart, butów i 
ubiorów narciarskich, na wyposażenie i 


utrzymanie domów wypoczynkowych i 
schronisk górskich nie mogą iść na 
marne. A przecież wczasy zimowe, 
spędzone w górach są o wiele zdrow- 
sze od urlopów letnich na wsi czy w 
mieście. Rozumie to już wielu ludzi i 
ostatnie turnusy w Zakopanem, Karpa- 
czu, Szklarskiej Porębie i innych miej- 
scowościach górskich i podgórskich 
wykazują prawie stuprocentową frek- 
wencję. Muszą to jednak zrozumieć 
wszyscy. 

Nagromadzenie urlopów w dwóch czy 
trzech miesiącach letnich odbija się szko 
dliwie na pracy całego zakładu lub biu- 
ra, mogąc nawet doprowadzić do nie- 
wypełnienia planów produkcyjnych. Dla- 
tego też już teraz każdy zakład pracy 
winien mieć opracowany roczny plan 
urlopów. 


Pięć lat temu 


Ofensywa, która przyniosła nam wolność 


W ciągu 18 dni wojska radzieckie dotarły 
z nad Wisły do Odry i Nysy 


Przed pięciu laty 12 stycznia 1945 r.|i uratowała aliantów na froncie zachod 


zaczęła się wielka ofensywa Armii Czer 
wonej, która doprowadziła do wyzwole- 
nia wszystkich ziem polskich aż do 
Odry i Nysy i przyspieszyła ostateczne 
zwycięstwo nad hitleryzmem. 

Wojska I Frontu Białoruskiego rozpo- 
częły atak ze swych pozycji wzdłuż 
Wisły na południe od Warszawy i po 
dwóch dniach złamały opór wroga, za- 
czynając pospieszny marsz na zachód. 
W ciągu osiemnastu styczniowych dni 
wojska te posunęły się o 600 km. w 
kierunku na Berlin, niszcząc po drodze 
35 niemieckich dywizji. 

Podczas tego  trittmfalnego marszu, 
wojska I Frontu Białoruskiego wyzwo- 
lily Warszawę, Łódź i setki mniejszych 
miast polskich. W tym samym czasie 
wojska I Frontu Ukraińskiego wyzwa- 
iały południowe ziemie polskie. Także 
tu opór wroga złamany został w ciągu 
pierwszych dni, po czym nastąpiło uwol 
nienie Krakowa, Śląska i osiągnięcie 
brzegów Odry. 

Olbrzymie zwycięstwa odnosiły rów- 
nież pozostałe dywizje radzieckie. W 
Prusach Wschodnich, gdzie Il Frontem 
Białoruskim dowodził Marszałek Kon- 
stanty Rokossowski, w ciągu pięciu dni 
przerwano głęboko rozbudowane linie 
obronne wroga. Na południu osiągnięto 
na terenie Polski Zakopane. 

Styczniowa ofensywa Armii Radzie- 
ckiej wyzwoliła wszystkie ziemie Polski 


mim. Dowództwo hitlerowskie musiało 
pospiesznie wycofać oddziały z zachodu 
i przerzucić je na wschód, próbując za- 
trzymać lawinę wojsk radzieckich. 

ciągu trwania styczniowej ofensywy hit 
lerowcy stracili przynajmniej 800 tysię- 
cy zabitych i ponad 350 tysięcy jeńców. 
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ALDONA: Niesłuszne jest Pami stanowisko 
Wczasy zimowe w niczym nie ustępują let- 
nim. Niech Pani spróbuje, a na pewno zdo= 
będzie nowych sił i radości życia, Nie nale- 
ży się ociągać, ale spakować manatki zwy 
ruszyć w drogę. Życzymy, miłej podróży! 


* 

RENCISTKA S. K.: — Po uzyskaniu orze 
czenia Sądu Ubezpieczeń Społecznych, przy- 
znającego Pani prawo do renty inwalidzkiej, 
będzie Pani mogła nadal korzystać z bonów 
żywnościowych. W związku z tym powinna 
się Pani zapisać do Związku Emerytów (ul. 
Piotrkowska nr 71), gdzie będzie Pani regu- 
larnie otrzymywała pożądane bony. 


* 

MARGERITA Z BIAŁEGOSTOKU. — Są- 
dzimy, że miedomoga ma podłoże psychicz- 
ne. Dobrze byłoby, gdyby Pani zdołała skło- 
nić chorego, aby zasięgnął porady u lekarza 
neurologa. Pozdrawiamy serdecznie. i 


ZATROSKANY MONTER: — Elektryfika- 
cja wsi jest tak wielką zdobyczą, że każdy 
z zainteresowanych powinien bez szemrania 
wnieść przypadający na niego udział. W spra 
wie, o której Pan pisze, należy ponownie 
zwrócić się do Powiatowej Rady Narodowej. 
AUOKELGCESRUCHNECKKEBACNDENADACAZENNNNAGSUNANKEMI 


Nowe metody 
badania chorób serca 


W jednym ze szpitali warszawskich 
wykonano po raz pierwszy w Polsce 
niezwykle trudny i ważny z punktu wi- 
dzena doświadczalnego zabieg katete- 
ryzacji serca, Zabieg ten polega na 
wprowadzeniu do prawego przedsionka 
prawej komory serca poprzez żyłę łok- 
ctiową cienkiej rurki nylonowej, Jest to 
ważny krok naprzód w rozpoznawaniu 
wrodzonych i nabytych wad mięśnia ser 
cowego. Zabiegi tego rodzaju stosowa- 
ne były dotychczas tylko zagranicą, a 
zastosowanie ich w Polsce jest najlep- 
szym dowodem, że medycyna polska 
przyswaja sobie wszystkie najnowsze 
metody badawcze, 


Filmy w Dniach Leninowskich 


Instytucje mogą zamawiać bilety na wszystkie Seanse 


W zwiążku z przypadającą na dzień 
21 stycznia rocznicą śmierci Wodza 
Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej — 
W. I Lenina, „Film Polski” przeprowa- 
dza specjalną akcję. W  udekorowa- 
nych kinach wyświetlane będą w dniach 
od 18 do 22 stycznia filmy radzieckie. 

Na wszystkie filmy, które w tym cza- 
sie ukażą się na ekranach kin łódzkich, 
partie polityczne, Związki Zawodowe, 
organizacje społeczne i zakłady pracy 
będą mogły zamawiać bilety dla swych 
członków i pracowników. Kierownicy 
poszczególnych kin, do których trzeba 
się w tej sprawie zwracać, zarezerwują 
tniejsca na każdy seans dla tych insty- 
tucji, które zgłoszą conajmniej 50 osób. 
Cena biletów wynosi w tym wypadku 30 
złotych, 

Repertuar kin łódzkch w okresie Dni 


Leninowskich przedstawia się następu- 
iąco: 

Polonia — „Jan Rohacz z Dube” 
(18—20), „Lenin” (21—22), Bałtyk — 
„Sumienie”, Włókniarz — „Jan Rohacz 
z Dube”, Wisła — „Szeroka droga”, Tę- 
cza — „Konfrontacja”, Zachęta — „Cza 
rodziej sadów”, Robotnik — „Arinka”, 
Wolność — „Konirontacja”, Przedwioś- 
nie — „Oddział Z - 8", Tatry — „Dele- 
gat floty”, Muza — „Bitwa o Stalin- 
grad” (18—19), „Postrach mórz” (20— 


22), Hel — „Trzeci szturm”. Adria — 
„As wywiadu”, Bajka — „Wielkie ży- 
cie”. Świt — „Decyzja prof. Milasa”, 
Rekord — „Iwan Grozny”, Roma — 


„Wyspa bezimienna” (18—19), „Aleksan 
der Matrosow” (20—22), Stylowy — 
„Statek pułapka” i Gdynia — „Aktual- 
ności”. 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Humor dla 


Przypomniał mi, że gdzieś tam kie- 
dyś poznaliśmy się na urodzinach u je- 
go znajomego, a potem przysiadł się do 
mojego stolika. 

— Nidy na pudy! — ziewnął szeroko. 
— Pan jest pisarzem, humorystą., Z ca- 
łą pewnoścą zna pan mnóstwo dobrych 
kawałów. Niech mi pan opowie jeden 
z nich! 

— Co pan nazywa 
lem — spoirzałem na 
twarz sybaryty. 

— No.. Coś krótkiego i wesołego... 
Coś takiego, żebym po prostu pękał ze 
śmiechu! 

Znałem dobrze takie typy. Wiedzia- 
łem, że nie da mi spokoju. jeśli nie po- 
wiem mu bodaj jednego „kawału”, za- 
cząłem więc: $ 

— Matka posłała swojego synka po 
ojca. który, jak zwykle, siedział w szyn- 
ku. Po jakimś czasie syn wraca sam 
bez ojca. „Widziałeś ojca? Co on tam 
robi?” pyta matka. Chłopiec ra to: 
„Widziałem go w piwiarni.. Siedział 
tam z pianą na ustach”... — „Czy aż 
tak bardzo rozgniewał się na twój wi- 
dok?” — „Ach nie! — odpowiedział 
chłopiec — w tej chwili właśnie podali 
mu nowy kufel piwa!” 

On sboirzał na mnie swoimi sennymi 


„dobrym kawa- 
jego okrągłą 


głupiasów 
oczyma i zapytał prawie nieśmiało. 

— J co daiej? 

— Jak to, co dalej?.. to już jest ko- 
niec. 

— A ten ojciec — pijak?.. Czy wrócił 
do domu? 

— To jest zupełnie nieważne, Tu cho- 
dzi o „pointe”, a „pointa” mieści się 
właśnie w odpowiedzi chłopczyka. 

— W odpowiedzi chłopczyka? 

— No właśnie! Powiedział matce: 
„ojciec siedział tam z pianą na ustach”. 


o i? 

— Widzi pan dowcip polega na tym, 
że chłopiec zdał relację z tego co wi- 
dział bardzo ściśle, ale matka jego w 
powiedzeniu „ojciec siedzi z pianą na 
ustach” dopatrzyła się pewnej, że tak 
powiem, alegorii. 

— Alegorii? 

— Po prostu myślała, że jej mąż 
wścieka się z gniewu, a on sobie tym- 
czasem spokojnie pił piwo. 

— Acha, rozumiem!... Ha, ha, ha! Ka- 
pitalne!... Ona myślała, że mąż się gnie- 
wał, a ten wcale się nie gniewał, tylko 
pił piwo... Ha, ha, ha świetne! — zaczął 


"udawać, że się śmieje. 


— Niech mi pan opowie jeszcze jakiś 
kawał! — rzekł po dobrej chwili, 
Zrozumiałem. że trzeba by go poczę- 


stować czymś bardziej konkretnym, opo 
wiedziałem mu więc taki nowy kawał. 

— Pewien gość, przyszedłszy do re- 
stauracji zostawił w westybulu -swój 
ociekający wodą parasol. Ponieważ jed- 
nak obawiał się, że ktoś może go 
ukraść, przyczepił do niego karteczkę z 
ostrzeżeniem: „Właściciel tego parasola 
podnosi jedną reka sto pięćdziesiąt kilo- 
gramów.. Niech pan spróbuje ukraść 
mu parasol!” Po kolacji gość wszedł do 
westybulu, nie zobaczył jednak parasola, 
natomiast na jego miejscu wisiała kar- 
tka: „Biegam z szybkością pięćdziesię- 
ciu kilometrów na godzinę... Niech pan 
spróbuje mnie dogonić!” 

Miłośnik dobrych kawałów spojrzał 
na mnie ze zdziwieniem i zapytał. 

— No i eo? dogonił złodzieja czy nie? 

Westchnąłem ciężko i zacząłem mu 
tłumaczyć, na czym polega dowcip tej 
anegdoty. Słuchał mnie długo, cierpli- 
wie, wreszcie zauważył. 

— To musiało zdarzyć się bardzo 
dawno, bo dzisiaj restauracja odpowia- 
da za skradzione rzeczy... I w ogóle... 

W tej chwili przyszło mu do głowy, 
że powinien wynagrodzić mnie za mój 
kawał, zaczął się więc nienaturalnie 
śmiać, wołając: 

— Ha, ha, ha! kapitalne!.. Pirami- 
dalne!. , Niech mi pan opowie jeszcze 
coś wesołego. 


— Pewien jegomość — zacząłem — 


przyszedł raz ze swoją żoną do jej ro- 
dziców na proszona kolację. A że miał 


ciasne buty, siedząc potem przy stole, 
zdjął je dyskretnie. W tej samej chwili 
pies porwał buty, a przestraszony mąż, 
zerwawszy się nagle, przewrócił stół, 
wylał gorącą zupę na łysinę teścia i za- 
czął gonić psa. Po drodze rozbił bardzo 
cenny wazon, a zamierzywszy się na 
psa, kopnął przypadkiem swojego teś- 
cia w brzuch. Teść, nie namyślając się 
wiele, odpiął sztuczną nogę i zaczął wa- 
lić nią zięcia po głowie... Wówczas... 

Nie mogłem mówić dalej bo „miłoś- 
nik kawałów” formalnie wijąc się ze 
śmiechu wymachiwał rękami i jęczał 
spazmatycznie, 

— Zdechnąć można ze śmiechu!.. Pa- 
nie, dosyć, bó zdechnę!.. Skąd pan wziął 
taki świetny kawał? 

Dotychczas nie rozumiałem nigdy, po 
co i komu są potrzebne różne amery- 
kańskie szmiry _ kinematograficzne, 
przedstawiające: młodego człowieka, 
który podczas wyznania miłosnego ugry 
ziony przez pchłę, zaczyna gonić ją po 
całym ogrodzie — marynarza, który za- 
śnąwszy w lufie ogromnej armaty, zo- 
staje niespodziewanie wystrzelony i 
wpada trzydzieści kiłometrów dalej pro 
sto do łóżka żony admirała — roztar- 
gnionego profesora matematyki, który 
przez pomyłkę spędza noc poślubną w 
alkowie swojej teściowej. Nigdy nie wi- 
działem po co i na co są take filmy, Ale 
teraz — zrozumiałem!... 


wedłue W. Fedora. 


Nr. 13 


WACEK: — Co to za kałuża? Cieka- 


we, że nie zamarzła... Ach przecież to 
źródełko! Wiwat! Odkryłem źródło! Na 
pamiątkę tego wypadku nazwę e | 
„Waciówką”. 


lazłem źródło! To niedaleko... 


WACEK: — Zaraz pokażę, gdzie zna- 
WICEK: — Sprobujemy wody! 


SOBEK: — Że na moim terenie, będę | Jakaś rura wystaje! Skąd się wzięła w| 
brał sto złotych za wiadro! 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 
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SOBEK: — Świetna woda! 
WACEK: — Teraz ja się napiję! 
WICEK: — Odbiję te sople!... 


Oho! 


źródle rura? 


tej wody! | 
wylot drenów z mego ogrodu! 


STR, 3 


SZABERSKI: — Panowiel Nie pijcie 
To nie żadne źródło, tylko 


WACEK: — A to kawał, co!... sj 
SOBEK: — Ojej! Otrułem się! 4 


Nowa organizącia akadem cką| Zamiast na manowce — do nauki i pracy 


Na właściwą drogę 


kierowana jest młodzież łódzka przez Miejską Poradnię Psychologiczną 


zrzeszy całą młodzież 
studiującą 

W życu organizacyjnym świata studene- 
kiego zeszły ostatnio pewne zmiany, pole- 
gające na stopniowym likwidowaniu „Brat 
niaków*. Funkcje ich przejmuje FPOS. 

W dalszej perspektywie istnieje jednak- 
że możliwość powstania ogólnoakademic- 
kiej organizacji pod nazwą „Związek Stu- 
dentów Polskich“, która zrzeszać będzie 
całą młodzież studiującą na wyższych u- 
czelniach. (se) 


Niebezpieczne wyrwy 


obchodzą „jubileusz“ pięgiolecia 


W r. 1945 padło kilka małych bomb 
na ul. Karolewską. M, in. również przed 
domem oznaczonym numerem 17. Skut- 
kiem tego uszkodzone zostały poważnie 
chodniki. Uszkodzeń takich na odcinku 
od Łąkowej da dworca naliczyć można 
więcej. Wyrwy w chodnikach są tam 
bardzo niebezpieczne, szczególnie w 
czasie ciemności i ślizgawicy. 

Pomimo, że mieszkańcy Karolewskiej 
prosili o uporządkowanie ulicy już w r. 
1948, do tej pory jeszcze się realizacji 
swej prośby nie doczekali, (se) 


Węgiel, a nie brykiety 
Wyjaśnienie CRZZ 


Zdarzały się ostatnio wypadki, że admini- 
stracje zakładów pracy wydawały pracowni- 
kom w ramach tzw. „Deputatu węglowego” 
brykiety lub koks, zamiast przewidzianego 
układem zbiorowym węgla. 

W związku z tym CRZZ podaje do wiado- 
mości, że zagwarantowany układem zbioro- 
wymi deputat węglowy należy wydawać w ga- 
tunku wyraźnie w układzie określonym. W 
braku natomiast ścisłego określenia winiex 
on być wydawany wyłącznie w węglu ka- 
miennym. Wydawanie zamiast 3 ęgla brykie 
tów dopuszczalne jest jedynie za uprzednią 
zgodą pracownika. 


Ślizgawka h umoru!... 


Dwaj krakowianie spotykają się w kawiar 
ni warszawskiej. Nie widzieli się już od kil 
ku lat. 

— Jak się masz?.. Co słychać? — pyta pier 
wszy. 

— Byłem niedawno w Krakowie — odpo- 
wiada drugi. 

— Doprawdy? W sprawach  handlo- 

— Nie.. Rozwiodłem się tam z żoną... 

— No, widzisz, bracie.. Nie ma jak nasz 
Kraków! 

* F * 

Przyjęcie u Szczypiorskiego. Między inny 
mi przy stole siedzi także 
Szczypiorskiego, Koperkiewicz. W pewnej 
chwili Koperkiewiczowi oderwał się guzik 
od kołnierzyka i wpadł za koszułę. Koper- 
kiewicz bezceremonialnie odpina koszulę i 
szuka guzika. 

Szczypiorski jest zgorszony i szturcha go, 
mówiac: 

— Koperkiewicz, co pan robi?... 

Na to zmieszany Koperkiewicz: 

— To nie jest to, co pan myśli... To jest 
guzik 

+ 


Pan Bąbelek lubi się 
przykład powiada: 

— Wiecie państwo, moja żona waży aku 
rat tyle co Venus Milońska.,, 

Ponieważ wszyscy znają objętość pani Bł- 
belkowej, podnoszą się głosy protestów. 

— Nie opowiadaj nam głupstw! Przeci 
pańska żona waży co najmniej 80 kilo! 

— A czy pan myśli, że Venus z Milo waży 
mniej?.. — odpowiada pan Babelek, — Mam 
na myśli śe z brazu, 


* 
chwalić, Wczoraj n 


i obsługi klienteli itd. 

Niestety, zbyt wiele czasu upływa od 
momentu złożenia wniosków do chwili 
Często też zdarza się, że 


Ostatnio pisaliśmy o nowej akcji Miejs- 
kiej Pracowni Psychologicznej, która popu- 
laryzuje wśród uczniów mało znane im 
zawody, potrzebne krajowi dla wykonania 
planów gospodarczych. 

Akcja ta jest jednakże nieznacznym wy 
cinkiem ogólnej działalności MPP ti warto 
zainteresować się bliżej pracą tej insty- 
tucji na innych odcinkach. 

Oczywiście, na pierwszym planie znaj- 
dują się obecnie zagadnienia przygotowa- 
nią młodzieży do pracy w przemyśle i rze- 
miośle. — Związana z nią jest kampania 
radiowa, informująca o pracy ludzi róż- 
nych zawodów, jak włókniarzy, elektro- 
monterów, murarzy itp. 

Zasadniczo jednak Pracownia Psycholo- 
giczna, współdziałająca ze szkołą i. rodzi- 
cam, ma za zadanie określenie stopnia u- 
zdolnienia poszczególnych dzieci do nauki 
w szkołach różnego typu, skorygowanie po 
pełnianych często w tej dziedzinie błędów, 
odbijających się na rozwoju ucznia, a 
zwłaszcza opiekę nad młodzieżą upośledzo- 
ną w rozwoju i trudną do prowadzenia, 


Przestroga dla pijaków 


Tutaj MPP wkracza już wyraźnie na 
odcinek pracy społeczno-pedagogicznej o 
wielkim znaczeniu, odcinek związany bez- 
pośrednio z podniesieniem moralności na- 
szej młodzieży i walką z przestępczością 
wśród nieletnich, 

Miejska Pracownia Psychologiczna, jak 
wspomnieliśmy, utrzymuje stały kontakt 
ze wszystkimi szkołami. Rokrocznie wysy 
ła do nich kwestionariusze, celem zorien= 
towania się w materiale ludzkim i charak- 
terach uczącej się młodzieży, w jej upodo- 
baniach i niedociągnięciach rozwojowych. 

Z kolej następuje indywidualne badanie 
iczniów przez lekarza i przez psycholo- 
gów. Dla każdego dziecka wypełnia też od- 
powiedni kwestionariusz nauczyciel, dając 
pewnego rodzaju charakterystykę badane* 
go. 

Wszystko to razem pomaga w posta- 
wieniu diagnozy psychologicznej i dęcydu- 
je o skierowaniu ucznia z jednego typu 
szkoły do drugiego, bardziej odpowiadają- 
cego jego mentalności, zdolnościom i bu- 
dowie fizycznej, 


Nie kłócić się z żonami! 


Nadużywanie alkoholu prowadzi prosto do aresztu 


„ Kazimierz Knoll czuł w sercu głęboki 
żal do żony za to, że wyprowadziła się 
ona na Nowogrodzką, pozostawiając go 
samego na Grodzkiej. A że żal ten zwię 
kszał się w miarę wypijanego przez 
Knolla alkoholu, bowiem pan Kazimierz 
od wódki nie stronił, któregoś grudnio- 
wego wieczoru powziął on decyzję zem- 
sty. Udał sie więc na Nowogrodzką i 
nazbierawszy po drodze kamieni posta- 
nowił urządzić oblężenie mieszkania 
żony. Aby zaś mu się nie nudziło rozpo- 
czął regularne wybijanie szyb okien- 
nych , mrucząc przy tym pod nosem: 
„A niech zmarznie..” Te pijackie wybry 
ki kosztowały go dwa tygodnie bez- 
względnego aresztu, na które skazał go 
obecnie Sąd Starościński. 


Również dwa tygodnie aresztu otrzy- 
mał Andrzej Piątkowski, zam. przy ul. 
Nowotki 88. Piątkowski upiwszy się, 
wszczął awanturę z żoną, zachowując 
się przy tym tak głośno, że wywołał 
zbiegowisko. Tłumaczył się potem, że to 
dlatego, iż strasznie lubi towarzystwo. 


Innego rodzaju wyczynów dopuścił 
się Zygmunt Siuda (Daszyńskiego 35), 
rzeźnik z zawodu. Idąc wieczorem ulicą 
Nawrot śpiewał na cały głos różne wul- 
garne piosenki, a już najgłośniej jed- 
ną, zaczynającą się od słów: „Alkohol 
:0 zguba ludzkości”. Przebywając przez 
tydzień w areszcie, będzie mógł się za- 
stanowić nad właściwym a 7 


| tych proroczych słów, a 


Zwalezamy biurokrację 


Dluga droga wniosków 


składanych przez komitety sklepowe PSS 


Jak wiadomo, sklepy spółdzielcze nad- | 


zorowane są przez tzw. komitety skle- 


powe, w skład których wchodzą przed- 


stawiciele zamieszkałej w danej oko- 
licy ludności. Zadaniem tych komite- 
tów jest kontrola działalności sklepów. 


Wypełniając swe obowiązki, komitety 
wnioski i dezy- 


składaią bardzo często jezy 
deraty ludności, dotyczące usprawnienia 
sprzedaży, doboru towarów, 


ich realizacji. : 
w ogóle giną one bez śladu. 


właściwej 


Sprawą tą Zarząd PSS winien zainte- 
resować się nieco energiczniej. Pracę 
komitetów sklepowych nałeży jak naj- 
goręcej popierać, aby ich członkowie 
wiedzieli, że włożony w nią trud į czas 
nie idą na marne, 


Pożądane byłoby w tych warunkach, 
aby nad komórką, która przyjmuje wnio 
ski komitetów sklepowych, roztoczył 
kontrolę nie tylko Zarząd PSS, lecz tak- 
że jakaś inna władza. Sprawa jest zbyt 
poważna, by ją można było traktować 
po macoszemu i w sposób biurokraty- 
czny; śse) 


W tej dziedzinie zaskarbia sobie MPP 
często dozgonną wdzięczność uszczęśliwio- 
nych rodziców, którzy nie mogą sobie po- 
radzić ze swymi pociechami. 

Dobra, oparta na nauce i doświadczeniu 
rada — okazuje się zbawienna dla wycho- 
wanków i ich opiekunów. 

Pracownia Psychologiczna czerpie ma- 
teriał dò doświadczeń i praktycznej dżia- 
łalności spośród elementu, znajdującego 
się np. w Domu  obserwacyjno-rozdziel- 
czym, w różnych internatach i bursach. 
Nieraz materiału tego dostarczają sami ro 
dzice, którzy w nieszczęściu przychodzą po 
poradę fachowców. 

Niedawno rozwiązano szczęśliwie skom- 
plikowaną sprawę „niepoprawnego' 16-let 
niego złodziejaszka, który zamiast do sądu 
dla nieletnich skierowany został, po roz- 
mowach i badaniach, do jednego z zakła- 
dów naukowych, a teraz uczy się znakomi- 
cie, nie sprawiając żadnego kłopotu swym 
rodziconi — robotnikom fabrycznym. 

Jeden z uczniów licealnych, okrągły sie- 
rota, za złe sprawowanie się został wyda- 
lony ze szkoły i pozbawiony internatu. Był 
na bruku. Po interwencji siostry — aka- 
demiczki, zgodził się rzucić naukę, w któ- 
rej nie robił, z braku zdolności, postępów, 
zaczął uczyć się fachu murarskiego. Obec- 
nie znów jest w bursie robotniczej, ale pe- 
dagodzy są z niego zadowoleni i twierdzą, 
że wyrośnie z niego świetny fachowiec. 

W tym tygodniu zgłosił się samorzutnie 
młody ślusarz jednej z fabryk włókienni= 
czych, wyrażając żal i niezadowolenie z te 
go, iż mimo chęci, nie potrafi podciągnąć 
się w pracy i wykonać minimalnych nawet 
norm wydajności, Zbadano go. 

Okazało się. że nie był absolutnie winien 
swemu zaniedbaniu. Ślusarz miał krzywicę 
1 cierpiał na anemię. Musiał zmienić za- 
wód, który kochał. 

Poszedł jednak do zawodu pokrewnego 
— do precyzyjnej mechaniki, gdzie z całą 
pewnością szybko zdobędzie sobie miano 
przodującego robotnika. 

Takich przypadków ma MPP bardzo wie 
le. T jeśli twierdzimy, że jest placówką po- 
żyteczną, mamy przede wszystkim na uwa- 
dze to, że pomaga młodzieży i jej rodzi- 
com wybrnąć z wielu trudnych sytuacji 
życiowych, przysparzając społeczeństwu 
mnóstwo cennych, twórczych jednostek. 


(cis) 
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Czyj k? 
zyj zegarek? 

W dniu 5 bim, o godz, 15,45 funkcjona 
riuszowi MO, pełniącemu służbę na 
skrzyżowaniu Piotrkowskiej i Marszał- 
ka Stalina, wręczono znaleziony zegarek 
męski na rękę. Właściciel może się zgło 
sić po odbiór do Komendy MO przy ul. 
Kilińskiego 152. nok. 27, 


== 


STR. 4 


WIKTORIA KONIUSZ 


Bardzo jest dumna ze 
najwyższej jakości. 

— Mój zespół? Ze świecą takiego szukać 
= mówi nie bez przechwałki, — Jakże się 
tu bowiem nie cieszyć, kiedy się ma najlep 
sze wyniki pracy w fabryce i poważne szan 
se zajęcia jednego z lepszych miejsc w 
trwającym obecnie konkursie na najlepszy 
zespół najwyższej jakości w przemyśle weł- 
nianym. 

Wiktora Koniusz jest młodą kobietą i 
młodą tkaczką. W włókiennictwie pracuje za 
ledwie od 4 lat. Ale z chwilą gdy po powro 
cie z przymusowych robót w hitlerowskiej 
fabryce amunicji stanęła przy warsztacie 
w łódzkiej PZPW Nr 38, powiedziała sobie: 
— Muszę pracować jak najlepiej aby już ni- 
gdy nie powtórzyły się czasy faszyzmu. 

W PZPW Nr 38 pracuje przy 4 krosnach, 
na których tka ciepłe chusteczki na głowę. 
Produkcja jej zespołu jest najwyższej jako 
wA w 100 proc. przy 121 proc. wykonaniu 
planu. 

CELOT SEA ET SPO CE KOJE A 


TEATRY 


Im. Stefana Jaracza — „ZIELONA ULICA" 
— godz. 19.15. 

Nowy — „BRYGADA SZLIFIERZA KAR- 
HANA“ — godz. 19.15. 


swojego zespołu 


Powszechny — „PRZEŁOM“ — godz. 18. 
Lutnia — „PTASZNIK Z TYROLU* — 
godz. 19.15, 


„Osa* — „ROMANS Z WODEWILU* — 
godz. 19.30. 


KANA 


ADRIA — As wywiadu — 16, 18 20. 
BAŁTYK — Sumienie — 17, 19, 21. 
BAJKA — Milcząca barykada — 17.30, 20. 
GDYNIA — Aktualności Nr 3. 
HEL — Bohaterowie pustyni — 16, 18, 20. 
MUZA — Bitwa o Stalingrad -— 18, 20. 
POLONIA — Pustelnia parmeńska I seria 
17, 19, 21. 
PRZEDWIOŚNIE — 
— 18, 20. 
Ry OB — Milczenie jest złotem 
ROMA — Wyspa bezimienna — 18, 20 
ROMA — Wilcze doły — 18, 20.30. 
REKORD — Świat się śmieje — 16, — Sen 
o miłości — 18, 20. 
STYLOWY — Nikt nic nie wie — 18, 20. 
ŚWIT — W pogoni za mężem — 17.30, 
TĘCZA — Konfrontacja — 16, 18.30, 21. 
TATRY — Cygański tabor — 16, 18, 20. 
WISŁA — Szeroka droga — 17, 19, 21, 
WŁÓKNIARZ — Ali Baba I 40 rozbójników 
16,30, 18.30, 20.30. 
WOLNOŚĆ — Konfrontacja — 15, 17.30, 20. 
ZACHĘTA — Potępieńcy — 18. 20. 


Bogata narzeczona — 


— 18, 


20. 


„EXPRES$ ILUSTROWANY" 


~ai pzodowiy |Umasowić sport strzelecki 


Nr. 13 


Doniosłe uchwały zapadły na wojewódzkiej konferencji przed- 
stawicieli stowarzyszeń i klubów sportowych 


Zapowiedziana wojewódzka konferen- 
cja przedstawicieli stowarzyszeń i klu- 
bów sportowych z terenu województwa 
łódzkiego odbyła się w Łodzi w sali kon- 
ferencyjnej w WUKF. Na konferencję 
przybyło 16-tu przedstawicieli stowa- 
rzyszeń i klubów sportowych z terenu. 

Obrady zagaił wiceprezes okręgu ob. 
Mrozowski, po czym sekretarz Krutko- 
pad zreferował cel, zadania į dążenia 
zarządu okręgowego PZSS, zmierzają- 
ce do realizacji wytycznych władz cen- 
tralnych PZSS, opartych na wskaza- 
niach najwyższych czynników sporto- 
wych. 

Referent zaznajomił zebranych z po- 
ziomem strzelectwa sportowego w 


Związku Radzieckim. 
raz w 1939 r., a więc przed samym wy- 
buchem drugiej wojny światowej, wy- 
stawił swoje zespoły reprezentacyjne do 
iniędzynarodowych korespondencyjnych 
zawodów strzeleckich w Londynie, 
odzie na 14 państw startujących zajął 
sześć pierwszych miejsc. Polska z najlep 
«zym swoim zespołem KS. Kadra Rem- 
bertów zajęła wtedy dopiero 9-te miej- 
sce. 

Po referacie wywiązała się dłuższa 
dyskusja, którą cechowało pełne zrozu- 
mienie działalności poruszanych zagad- 
nień. Postanowiono udzielić zarządowi 
ckreęgowemu PZSS. jak najdalej idącego 
poparcia, w jego dażeniu zmierzające- 


Turniej w Krynicy zakończony 


Zwycięski zespół KTH 


Na skutek silnego mrozu, wznowiono tur- 
niej hokejowy w Krynicy, mimo iż część za 
wodników krakowskich odiechała do domów. 
W meczu 6 pierwsze miejsce Związkowiec 
KTH pokonał we wtorek wieczorem Ogniwo 
— Cracovię 2:1 (0:0, 1:0, 1:1). 

Bramki dla KTH zdobyli: Csorich i Jeżak, 
dla Cracovii — Kopczyński, Cracovia grała 
m. in. bez Wełkowskiego i Kowalskiego. 

W drngim meczu ŁKS pokonał zespół 
Gwardii, w której grał drugi atak KTH w sło 
sunku 7:2 (3:1, 1:1, 3:0). 

W trzecim wreszcie meczu Cracevia poko 
nała Gwardię w stosunku  dwucyfrowym. 
Wynik brzmi 13:1 dla Ogniwa — Cracovii. 
W ten sposób wypelniono całkowicie program 
turnieju krynickiego. Ostateczny układ dru- 
żyn w tabeli jest następujący: 

pkt. 

1 KTH 8 


br. 
25:6 


gościć będzie w Łodzi 


2/ Cracovia 6 43:5 
3. Legia 3 3:36 
4 ŁKS Włókniarz $ 14:23 
5. Gwardia 1 7:32 


Hokeiści ŁKS Włókniarz ndpoczną kilka 
dni po trudach turnieju krynickiegn. Ujrzy- 
my ich na tafli lodowej w nadchodzący wto- 
rek 17 bm. maja oni bowiem zamiar zmie- 
rzyć się z Włókniarzem zgierskim. Mecz ten 
odbędzie się w Zgierzu. 

Dalsze plany ŁKS Włókniarza są ściśle 
związane z pobytem zespołu KTH w Bydgosz 
czy w dn. 22 bm. Kryniczanie obiecali, że w 
powrotnej drodze do domu wstąpią do Łodzi. 
Mecz ze zwycięzcą turnieju krynickiego zapo 
wiada się jak najlepiej. Lodowisko na sta- 
dione ŁKS Włókniarza jest w tej chwili w 
pierwszorzędnym stanie i jeśli pogoda dopi- 
sze, wizyta KTH urozmaici sezon hokejowy 
Łodzi.. 


Z nartami na Stoki 


Kurs dla ubiegających 


Warunki narciarskie poprawiają się — mro 
zik trzyma już kilka dni a wczoraj spadł 
śnieg, toteż jeśli w najbliższą niedzielę pogo- 
da nie ulegnie zmianie, rozpocznie się kurs 
dla narciarzy, którzy pragną ubiegać się o 
tytuł „narciarza“. Kurs ten organizuje Łódz 
ki Okręgowy Zwiążek Narciarski, GŁ 

Kurs odbywać się będzie w każdą niedzie 
lę od godz. 10—13-ej na terenach Stoków, 
przy krańcowym przystanku linii tramwajo 
wej Nr 17. Uczestnikami kursu mogą być 
kandydaci zrzeszeni i niestowarzyszeni któ- 
rzy posiadają sprzęt narciarski i pragną ska 
rzystąć z fachowych wskazówek trenerów i 
instruktorów Związku Narciarskiego. 


się o tytuł „narciarza“ 

Młodzież szkolna, zarejestrowana w sekcji 
narciarskiej swojej szkoły i zgłoszona do ku 
ratorium — ma prawo korzystania z tych 
kursów zupełnie bezpłatnie. Do bezpłatnego 
korzystania z nauki upoważnieni są również 
wszyscy miłośnicy narciarstwa, zrzeszeni w 
sekcjach narciarskich przy Zrzeszeniach. 

Niestowarzyszeni zaś opłacać będą po zł 
100.— (dorośli) i 50— (młodzież) za każdą 
zbiorową naukę. 

Zbiórkę wszystkich chętnych narciarzy wy 
znaczono każdorazowo na godz. 10 na krańco 
wym przystanku tramwajowym 17-stki przy 
Stokach. - 


Pierwszy mecz Baweiny 


Mistrz Łodzi wa'czy o miejsce w II lidze p'ęściarskiej 


Mistrz A klasy bokserskiej okręgu łódzkie 
go — BAWEŁNA rozpoczyna walki o wejś- 
cie do II ligi pięściarskiej. Pierwszy mecz ze 
spół Bawciny stoczy w Łodzi z drużyną 
STAL-RAKÓW (Częstochowa). Mecz ten od- 
będzie się w sobotę, dn. 14 bm. w hali Wik 
niarza o godz. 19. Przed tym rozegrane zo- 
nie o godz. 17 spotkanie o mistrzostwo kl. B. 
Stal (Ł) — Włókniarz (Pabianice). 


Stal-Raków jest silnym zespołem i ma na 
rozkładzie nie jednego przeciwnika. Najcie 
kawszą będzie zapewne wałka w wadze śre- 
dniej w której łodzianin RATYŃSKI zmie- 
rzy się z najlepszym ze Stali TRZEPIZO- 
REM. Również ANIELAK i SZALIŃSKI 
też trafiają na dobrych przeciwników. Bile- 
ty na te zawody można nabywać w ciągu 
dnia w przedsprzedaży w Ognisku. 


który pierwszy |mu do umasowienia sportu strzeleckie- 


go, najważniejszego sportu obrony na- 
rodowej. 

Ponadto pa szczegółowym zanalizowa 
niu możliwości rozwoju tej dziedziny 
sportu w terenie powzięto jednomyślnie 
rezolucję. w której jest mowa o wystą- 
pienin do władz centralnych w sprawie 
przydziału broni i amunicji sportowej. 
Jednocześnie postanowiono zwrócić się 
również do miejscowych władz o uzy- 
skanie zezwoleń na prawo nabycia i po- 
siadania broni sportowej dla celów wy- 
łącznie wyszkoleniowych. 


Dział oficjalny Ł£ÓZTS 
Komunikat Zarządu 


Wyznacza się rozgrywki o mistrz. kl. B. 
okręgu łódzkiego. 

Sobota dn. 14 stycznia 1950 r. 

Sala Budowiani — Nawrot 23 godz. 18, 
Budowlani (Ł) — Stal (Zd. Wola) — sędzia 
Błaszczyk. 

Świetlica PZPB w  Pabianiacach ulica 
Armii Czerw.róg R. Żym. godz. 18, Włókniarz 
(Pab) — Spójnia (Ł), sędzia Eorowicz. 

Sala „Gwardia“ — Nawrot 27 godz. 
Gwardia (Ł) — Unia (Pab.) sędzia Picz. 
Sala „Włókniarz* Zelów, ul. Żeromskiego 25 
godz. 18, Włókniarz (Z) — Włókniarz (Zd. 
W.) sędzia Gałkowski; 

Sala .Kolejarz*, Koluszki 37 Dom Kole- 
jowy godz. 18 — „Kolejarz (Kol) — „Włók- 
niarz* (Zg.) sędzia Czaplak. 

Sala ul Pogonowskiego 89 godz. 18 „Stal“ 
(Ł) — „Kolejarz“ (Łowicz) sędzia Kwiatkow-= 
ski. 

Sala Zgierz, ul. Śniechowskiego 30 — godz. 
18, Boruta (Zg) — „Łodzianka* — sędzia miej 
scowy. 

Sala „Unia“, ul. Nowa 24-26 — godz. 18, 
„Unia (Ł) — „Bzura (Ozorków) — sędzia 
Łuczyński. 


18, 


Šli zgawka Unii 


będze otwarta w niedzielę 

W niedzielę 15 bm. o godz. 10 Unia-Che- 
mia otwiera na boisku przy ul. Piotrkow- 
skiej 180, ślizgawkę. 

Ślizgawka będzie czynna codziennie od go 
dziny 10 do 21-ej. Na miejscu uruchomiona 
jest wypożyczalnia łyżew i bufet, 

Dla członków Kół Sportowych, oraz grup 
młodzieży wejścia ulgowe: 


Pływacy Łodzi 


startujq w niedzielę w Gdańsku 


W Gdyni rozegrane zostanie w dniu 15 
bm. międzyokręgowe spotkanie o puchar 
PZP. między reprezentacjami Łodzi i okręgu 
gdańskiego, wzmociuionego pływakami Pomo 
rza. 

W drużynie Łodzi startować będą rekordzi 
ści Polski PRONIEWICZÓWNA, BONIECKI, 
i JERA. W zespole gospodarzy wystąpią: re- 
kordzista Polski—CICHOŃSKI i były mistrz 
Polski w stylu dowolnym — MARCHLEW- 
SKL 


Ale tamto było silniejsze. Tamto, to by- 
ła jej młodość, powtórnie przeżywana je- 
dyna namiętność w życiu. No i oczywiś- 
cie Roman. Przecież i o nim myślała — u- 
sprawiedliwiała. się w myślach. I już na- 


prawdę dłużej czekać nie będzie. Zaraz 
jutro, jak najszybciej, zatelefonuje do 
niego i powie mu, że musi się z nim konie 
cznie zobaczyć w bardzo ważnej sprawie. 
Jakaż to będzie radość dla niego, gdy się 
dowie, że ma dorosłego syna i to takiego 
syna, jak Roman... 

Tak, Roman. To oczyszczało w jej o- 
czach jej nieuczciwe postępowanie wobec 
Jona. 

Niestety, Helena Jonowa ani następne- 
go dnia, ani późniejszych dni nie miała 
okazji powiedzieć Zarembie o synu. A 
wtedy, kiedy powiedziała, było już za 
późno. Nic już nie zdołało odwrócić ka- 
rzącej ręki sprawiedliwości... 
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Wypadki potoczyły się z szybkością la 
winy. Mały, drobny kamyk pociągnął za 
sovą szalejacy żywioł. Jakby poroczyty 
się wypadki, gdyby Zaremba wiedział, że 
jego synem jest nielubiany przez niego 
mężczyzna, kręcący się natrętnie przy je- 
go córce? Trudno to przewidzieć. 

Byli wplątani w tryby bezlitosnej ma- 
szyny, a maszyna toczyła się szybko... 


Roman był codziennym gościem w willi 
na Julianowie. Matka Zosi wiedziała o 
jej narzeczeństwie, ale, przejęta lękiem 
przed. mężem, nie wspominała mu nic o 
tym. A i Zosia dotychczas nie powiedzia- 
la ojcu prawdy. Uważała, że jej sprawy 
osobiste nałeżą tylko do niej. Jej stosunek 
do ojca był tak czysto oficjalny, iż nie u- 
ważała za konieczne powiedzieć mu o 
tym. 


Tymczasem Roman nalegał. Czule, lago 
dnie, ale stanowczo. Przesiadywał całe po 
południa na Julianowie, czekając na oka- 
zję spotkania Zaremby. Ale jakoś tak się 
zdarzało, że nigdy nie mógł zastać dyre- 
ktora. 

Zosię napełniało niechęcią to ciągłe 
przypominanie. Romana © zaręczynach. 
Zdawała jeszcze egzaminy i nie miała dla 
niego wiele czasu. On się tym nie zrażał. 
Przyjeżdżał na Julianów i wysiadywał w 
ogródku, bacznie spoglądając w kierunku 
drogi. Nie wiadomo, na kogo więcej cze- 
że na Zosię czy... Zarembę. A dni mija- 
ya 

Pieniądze szybko topniały w rękach Ro 
mana. Smolik nie chciał słyszeć o żadnych 
nowych interesach. Jeszcze ciągle nie o- 
przytomniał po pożarze. Ostatnie kupo- 
ny poszły na rynek, rozliczono się ze 
wspólnikami. Każdy zarobił sporą gotów- 
kę. Ale to był i koniec. Na razie nie za- 
nosiło się na ni. „owego. 

Romana nie trzymały się pieniądze. W 
dodatku na dancingu w „Tabarinie” po- 
znał interesującą tancerkę. Była sprytna i 
wymagająca. Kosztowała go wiele. 

Szkoda, że te stuprocentówki tak się 
szybko skończyły. Nie warto było układać 
tej całej wielkiej pożarowej kampanii. Dla 


kilkunastu bel towaru. Wszyscy oni i 
Smolik i dyrektor i magazynierzy, to 
dłubki. Nie potrafią nic zorganizować na 
wielką skalę. O, żeby tam na terenie fa- 
bryki był on, Roman, już by on potrafił 
przeprowadzić ładną aferę, 


Ale jeszcze przyjdzie czas i na to. Za- 
rembę ma już w ręku. Zgodzi się teraz na 
wszystko. A później, zobaczymy. 


Nie myślał zupełnie o Zosi. Była ona 
nic nie znaczącym pionkiem na jego sza- 
chownicy. Nie budziła w nim żadnych u- 
czuć, Mdła, wymokła, zasuszona w tej 
swojej medycynie. Ale to przecież nie 
przeszkadzało jego planom. Tym lepiej, że 
była właśnie taka. Z Krysią byłoby już 
nieco gorzej. Unikał jej ostatnio, a i Zosi 
nie pozwolił przyjeżdżać na Dąbrowskie- 
go, tłumaczywszy jej swoją prośbę zmy- 
ślonym jakimś pretekstem. Obawiał: się, 
by Krysia z zemsty nie popsuła mu szy- 
ków. Wprawdzie obiecywał jej, że jego 
plany co do Zosi nie zmienią zupełnie te- 
go uczuć dla Krysi. Tak. iak miał nadzie- 
ję, że małżeństwo z Kuleszą nie popsuje 
ich zażyłości. Tamci i w jednym i w dru- 
gim wypadku byli ich życiowymi szansa- 
mi. Oni oboje zaś należeli do siebie. 


(D.c.n.) 
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